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nasza sytisacya nie dale powodu do obaw!
ihulski prosi o prolongele!
Rosyjskość, 

czy ws^echrosyjskość.
Lwów, 17. czerwca.

Wojna z 'Rosya nakłada na nas obowiązek 
zdawania sobie iasno sprawy, z kim walczymy, 
kim jest nasz przeciwnik. Odpowiedź dokładna 
iB-a zawsze te dobrą stronę, iż zbliża nas do od­
powiedzi, również dokładnej, o Jakie tendencye 
toczy się walka, jakie mogą być jej właściwe celc.

Nie dość jesi stwierdzić, że prowadzimy wal­
kę z Rosyą, lub inaczej, iż ią Prowadzimy z Rosyą 
sowiecką. Trzeba przecież zdać sobie sprawę z 
tego, ozem ta Rosya sowiecka jest właściwie, a 
także, ozem chce być. Musimy się przy tent za- 
strzedz, że materyały, jakie można mieć w ręku, 
nie s? kompletne, lecz dorywcze.

Oto leży przed nami „Zasadnicza ustawa ro­
syjskiej socjalistycznej federacyjnej sowieckiej 
republiki", jeszcze z 10. lipca 1918 r. Dwa lata za­
tem ubiegnie niedługo od dnia jej uchwalenia; nie 
sądzimy jednak, by zaszły w tekście jakieś nowe 
esencyonalne zmiany.

Paragraf drugi ustępu pierwszego opiewa: „So­
wiecka rosyjska republika spoczywa na podstawie 
wolnego związku wolnych narodów, jako federa- 
cya sowieckich narodowych republik". W  tym 
paragrafie zatem jest wypowiedziana zasada fe- 
deracyi w formie absolutnej. Nie oznacza to by­
najmniej zaniku rosyjskiego państwa., czy też ro­
syjskiej państwowości. M)a ona oczywiście istnieć 
nadal... w sowieckiej formie.

To państwo nie rosyjskie, ale ogólno-rosyjskie 
ma swe własne naczelne organy. Paragr. 12 roz­
działu drugiego mówi wyraźnie: „Zwierzchniezh 
władza w R. S. Fed. Sow. Republika, należy do 
wszechrosyjskiego Zjazdu Sowietów, a w okresie 
między zjazdami należy do Wstzechrosyjsikfego 
centralnego wykonawczego komitetu.

Ta wszechrcsyjskość ustroju republiki sowie­
tów jest podkreślona kilkakrotnie w rozmaitych 
innych jeszcze ustępach owej konstytucyi. Prze­
tłumaczona na język potoczny i nie oznacza oma 
nic innego, jak wszechrosyjskość carskiego impe- 
ryum od czasów Piotra Wielkiego. W rzeczywi­
stości zatem republika sowiecka nie jest rosyjską, 
ale wszechrosyjską, a jest to różnica znaczna, bar­
dzo znaczna, dla każdego, kto choć trochę jest 
obeznany z rosyjską historyą i z rosyjską połity- 

(Ciąg dalszy na str. 2-gieP

Opuszczenie Kijowa nastąpiło po osiągnięciu
wszystkich ceiów strategicznych!

Nasza sytuacya nie daje powodu do pesymizmu.
Warszawa, 17. czerwca.

(Telef.) (m). Fakt ewakuacyi Kijowa użyty 
został przez narodową dęmokracyę do kampanii 
pokojowej i zmusił .kompetentne czynniki wojsko­
we do mdizi-efenńa wjaśnień w tej sprawie; że 
źródeł bezwzględnie kompetentnych otrzymałem 
wyjaśnienia całej ofenzywy ukraińskiej. Ofenzy- 
wa miała na celu z punktu widzenia wojennego u- 
pnzedzenie ataku wroga, koncentrującego się na 
naszym froncie i Pozbawienia go tych podstaw 
operacyjnych i arteryi odżywczych, jakie go łą­
czyły ze środkiem kraju. Wszystkie te cele zosta­
ły najzupełniej osiągnięte z naszej strony, bez 
jakichkolwiek strat w  materyale i ludiziach, a nad­
to zniesiono 12 i 14 armię Sowiecką i zepchnięto 
Rosyę poza Dniepr i zniszczono mosty na nim.

Opuszczenie Kijowa nastąpiło po nshignfęchi 
wszystkich celów strategicznych. Nie wolno zaś 
ze względu czysto' politycznych ryzykować utrzy­
mywania pewnej miejscowości, mim0 iż dla woj­

ska poi siki lego utrzymanie Kilowa nie przedstawia­
ło żadnej trudności. Należy dodać, że odwrót woj­
ska Polskiego odbywa się planowo i nie pociąga 
za sobą żadnych strat. Cała zdobycz została za­
brana , gen. Rydz-Śmigly pozwoli! sobie nawet na 
zabranie ze sobą polskiej ludności cywilnej. Na­
strój wojska jest doskonały, a dowodem tego J*d 
choćby ostatni świetny sułcoes gen. Sikorskiego, 
który zajął Gzerwtoyl, bardzo ważny punkt stra­
tegiczny. Wszystko to świadczy, że nasza sytaa- 
cya jest bardzo dobra i nie daje powodu do pesy­
mizmu.

Skulski prosi o odroczenie terminu odpowiedzi.
Warszawa, 17 czerwca.

(Telef.) (jrt) Z powodu niepowzięcia ostatecz­
nej decyzyi .przez kluby poselskie PSL. i NPR. w 
sprawie wzięcia udziału członków tych klubów w 
rządzie prezes ministrów udał Sję w 10cy do Bej_ 
wederu i prosił o odroczenie terminu do odpowie­

dzi, na proponowaną mu misyę utworzenia .rządu, 
do dnia dzisiejszego. Naczelnik Państwa wyra z'ł 
na to swoją zgedę.

W kuluarach mówią, że p. Skulski zapatruje 
się pesymistycznie na .wynik swojej misyiL

SKULSKI ZAMIERZA POWOŁAĆ SZEBEKE!
Warszawa, 17. czerwca.

( Talof.). (m) W kotooh sejmowych rozeszła 
sdę pogłcSka, że prezes ministrów Skulski zamie­
rza powołać n-j stanowisko ministra spraw zogr. 
posła Polsktego w Berlinie, p. Szebefco. Kandyda­
tura ta spotyka się z wielką niechęcią w  polity­
cznych sferach lewicy-

W OBRONIE SUWERENNOŚCI POLSKI.
Warszawa, 17 czerwca.

(Tefef.) (m) Wobec Pogłosk, jakoby Fnancya 
sprzeoyiiala sćię kandydaturze p. Daszyńskiego na 
mmistra spraw zagranicznych „Naród*1 wystę­
pnie z bardzo ostrym artykułem, w którym po­
wiada, że minęły już czasy Katarzyny, Repnina 
i Staichałbenga j żadne obce mocarstwo be  ma 
prawa miięisizać się do wewnętrznych soraw
Polski

W1CEMIN. DĄBROWSKI ZAMIERZA USTĄPIĆ.
Warszawa, 17. czerwca. 

(leleŁ). (m) W  kołach sejmowych krąży po­
głoska jakjclby wiceminister spraw zagranicznych 
dt. Dąbrowski nosi! sę z myślą złożenia teki ze 
względu na sifce 'wyczerpanie nerwowe, spowo­
dowane nadmierną pracą.
CENY TOWARÓW BŁAWATNYCH SPADAJA

Łódź, 17 czerwca. 
(Telef.) (G) UJuwnlla się tu bardzo znaczna 

zniżka cen towarów bfawatoych. Równocześnie 
spadły ceny Zboża o 50 prc.

PP. PADEREWSCY WYJECHALI.
Warszawa, 17. czerwca.

(Telef.). vm) Państwo Padierewscy po tygodnio­
wym pobyde w Warszawo wyjediaeH dziś o  gody. 
Q <razio z powrotem do Szwaicaryi.
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fcą, z programami tali debrze parM prawych. lak 
Tiaiba-rdz’^ lewy cli.

Powyższe teksty zacytowaliśmy z wydania 
sowieckiego kalendarza na r. 191y, urzędowego
wydawnictwa właśnie cemnalnego wykonawczego 
komitetu. Komentarze, jakie ten kalendarz, wybor­
nie nawiasem mówiąc, zredagowany, nie pozosta­
wiają żadnej wątpliwości, co rozumieć pod trrzę­
dową nazwą rosyjskiej sowieckiej federacyjne] 
republik.

W  ustępie poświęconym g*ografn Rosyi, pi­
sanym w końcu 1918 r„ a więc inż po traktacie
brzeskim  i po odcięciu ca.ej Ukrainy w jej naj­
obszernie jszym  geograficznym sensie, a wiec po 
utr" ' :e razem 887 tysięcy kilometrów, wliczając 
w to Polskę, Litwę i Ukrainę, pisze się tak: „Jak­
kolw iek  wielkie są zmiany mapy Republiki rosyj­
skiej, jakkolwiek ciężkie są rany, zadane Rosyi, to 
jednak, patrząc w  przyszłość, możemy je uważać 
jedynie Za nieszczęście przejściowe. Jeffefeuy 
mocno przekoi aul, źe dałs^y rozwój rosyjskie! (me 
tylko wielkonskrrj, ado wauwclffo^yfelde;) rewolu- 
cyi i rewolucyjny Pożar... w masach Zachodniej 
Europy, przeobrażą jeszcze mapę zarówno Rosyi, 
jak innych państw i zmienią zasadirczo samo po­
jęcie o państwie".

Otóż jasnem jest, że sowiety nie stoją na sta­
nowisku państwa wielkoruskieno. Dla nich R-u-sya 
tak samo jak w XVIII i XIX w. to Wielko, uś, Ma- 
łorosya (Ukraina) i Białoruś wraz ze wszystkieml 
innemi ziemiami, które można w te ramy wcisnąć, 
na podstawie jakichkolwiek pretensyi.

Nic dziwuego zatem, że ta Rosya sowiecka, 
tak dobrze jak carska, nie może się pogodzić z 
przekreśleniem zbrodni rozbiorów Polski, nie mo­
że się pogodzić z niezależnością od Wszechrosyi 
ziem Polski historycznej. Zrozumiałą również jest 
ta łatwość rzuceń o j  Pomostu -między sowiecką 
republiką a takim Brusitcwem, który używa ofi- 
:e/ów ros. dio walki o Wszedirosyę i wszechrosyi 
■ikość.

Otóż należy sobie należycie uświadomić, że 
Polska nie prowadzi walki z Rosyą, z pojęciem 
Rosyi, nie prowadziłaby również wojny z Rosyą 
sowiecką, gdyby ta ostatnia chciała się ograniczyć 
do roli Rosyi. Tymczasem na podstawie urzędo­
wych dokumentów daje się stwierdzić, że Rosya 
solecka  w stosunlcu do Litwy i Polski zawsze 
chce być Wszechrosyą czasów Piotra Wielkiego, 
czy też Pestńa i Rylejewa.

Otóż ta prawdziwa, najprawdziwsza wolna 
obecna Polski o  jej własną niepodległość, toczy s*ę 
o to, że zmartwychwstanie Polski i jej własny byt 
niepodległy, nie pozwalają na to, by na jej wscho­
dzie istniały państwa, które pod -zamaskowaną so- 
cyallstyczną i federacyioą maską chcą dalej trwać 
na stanowisku wszechrosyjskiem, a nie tylko ro­
syjski em. X  B.

Koniec dyktatury.
(Od naiszego warszawskiego korespondenta).

Warszaw a» 15 czerwca.
(A-X Bez względu, uą jakich warunkach przyj­

dzie d!o kompromisu między władzami m-ejsik em» 
w  Warszawę, a robotnikami w zakładach uży- 
łeczoibścd publicznej m- Warszawy, jeden fąks po­
zostawię fafctem, którego już nic nie zdoła usunąć 
e, po -naerapclhiria żyda pubTcz- ego w Boihce: dy­
ktatura riwyah ropotn ków nad całem życiem 
iWiarsnawy została złamaną doszczętnie.

Robotnicy itrajfcuj'4, a minio to wodociągi 
ProfrcyoDiuiją jaszcze lepiet, n>ż za czasów dkiałał- 
-moś-cil nDtntailków fachowych, elektrownia dz ała 
bez (przerwy, na Uniach tramwafowycb mazu je 
sfię od ważona} coraz to większa ilość wo­
rów, w pódsannhach kontyngentowych cWęb jest 
■wyp-ekauyun, ognody i plantacye mejskie są 
sitoeiaoine, szĘjjfcdg, madą obsługę. W3 dz’al aprowi- 
diowania mla/sta frmlkcyonnje, po biurach miejskich 
łPe hraknifc woźnych i chłopców na posyłki. Sfey- 
(wsetm cały aparat życie mkafikjaf£2 działa..„

Generał llsłow&I

Dla wv|»kowyck żyjących z gaży, najlepsza 
lok clą oszczędzonego gnoza jest n. byw La Po­
życzki wewnętrzne) Państwowej, gd/ż z Jednej 
strony, wobec drożyzny obecnej i ma warto­
ści pieniędzy, a z drogiej strasy —r ekonomiczne] 
przyszłości naszego kraju, Jedynie pożyczka przy- 
spoży wartości zebranej kwc-de i mnażibiri z 
czasem ur.ceeŁywŁitniełife marzeń każdego wą­
tkowego —  nJbyóe jariejś poałŁĆłośc1'

Wielokrotnie słyszałem w Rosyi, podczas 
orgii waluty papf”ro . j bolsaewicknej, że jedyną 
walutą realną, zamienną w przyszłej Rosyi będą 
pożyczki pc&jtwowe. C—) u  rrowsKi

gam i ppar iczn Ic i dm nk* 2 iin Ł

Na -podstawie doświadczeń z roku przesaego 
i początków bieżącego zdawało ss  roboonkom 
zakładów nnejskioh, że bydą mogE sięgnąć po dy­
ktaturę w  W-aisz-swie, a oo zg i«m kfiz.e t w  ca­
lem Państw* Połskiem, gdy wydadzą hasło 
słKykn powszechnego.

%awg»fa sJę im, że Warszawa. ire'wytrzyma 
i trzech dni' tak'ej w am  skoro się jej odtetMe wio­
dę, dektryczoość, borrtiKiikacyę, wypiek chłefca, 
wydawanie prowiantów, obecnie skomunaba pwa- 
tuyiii. Tekte dodatki jak bejjtaboae stróżów ogro 
idówyfcaf woźnych magistratu, pusłngac^y SzpitP- 
nych, miały ca  cełn njpożenie chaosu i wyprawo- 
dzseoie fiafc pajwiękuzej ilości ludzi ,ia młi‘cę, dzięM 
czemu rewołneya sowceckso -bolsz-swćcka powsta­
łaby sama. o

Tymczasem nic z tego! Jak powiedz atem 
■wyżej, kto pfe czyta'e gazet, tein naw et t me wie, 
że Jest JaHdeś bezrooucic powszechne pracowni­
ków mtejtfcch, przyocom trzeba rx>cBk rcślić, że 
żywfiioły, skupione w organizacyach oarotioc/yUi, 
wprawdzie żądają podwy żki, lecz pracują dalej.

Społeczeństwo potekie zcr^ar. zawało się, po- 
rotwlio przygotowania, n&brało odwag1, przestało 
narzekać, przesiało wymyóiać, zdobyło się na 
e r m  stanęło eto o*wszezancgo warstatn pracy L. 
zwyciężyło,

Ntewątpliiwie piodztałał tuta* dużo przykład, 
dapy przez naród angiełs-ci i fraocuskś, podczas 
naedawnych prób strajku pow szecter^gg w tych 
kraffiadh. Warszaw aroe powwdz elj sobńe. że nzę­
ba pójść tą sama dirvgą spmcvpomocy. Co potrafio­
no zdobić w Londynie f w Paryżu, potraf zrobić 
i Warszawa, y

I istotn ie potraf ła!
Żebyście wiedzieli, jak to zwycięstwo ładu 

nad nieładem, organa a cy! nad próbami rozstroju, 
solidarności narodowej nad, warchol anicm boi- 
sz.ewck®eim podniosło teraz dlucha wszystkich Ju­
dzą w Wairistzawtę.

PóJlniosło do tego stopnia, że po raz pemy- 
szy od dpi IstofFafowycJi 19IS roku robotnicy 
miejscy w  Warszawie uznał zai potrzebne zwmócić 
się publicznie zia pośrednictwem prasy do ogółu, 
połskwegó i tłumaczyć, że oni ne  są bolszewikami 
i a&enwmii Txoak:ego, lecz dwbiymi Polakami. 
Ltórzy wprawdżie żywi^ poglądy radykalne i wal 
cza z prnnocą bezrobocia o poprawę swojego bytu 
ma teryaitoego, Lecz nńe dążą cLo wywrócon a Pań­
stwa PókŁkiego i zrobień’., z niego fil: bolszev.’h.

To już w*ie. Bo przed paru tygodndam.' je­
szcze się rfle stfj szaio ta(.uch głosów w owym o- 
bozie. Przedwr :e, mówił on otwarte o dyktatu­
rze pamłetaryatu i połąozea u się prołetaryatu pol- 
skego z rasyjtełdm pod wspólną komendą Len na.

Łatwo też zrpżuinWć, że St-owerzytzenie Sa­
mopomocy Społecznej, które potrafiło zorganizo­

wać Tracę w  opnezcicnych przesz nobot^ców wy- 
działaefa gospodarfa mńejnkiftj, iest teraz celem a- 
t&Aów obozu socjalistycznego. Tnudmo pnzeceż! 
SLoco ’Hbot>niry miejscy wbrew pi zyrzeczcnin, 
dtatosran przez nńcfa samych przywóderm PPS., u- 
ŁiĄitŁaU strajk w elektnmn,' i wodociągach, spo- 
łec^eńsiwto mua'ałlr, się bronić. A żc pu-cczas tej 
obrony stkiĄeuznej zmniejszy1 się amorycet wo- 
daów obrazu, kiuóry d« tej pory ntał nadzieję ŝ ę- 
grfeesa po dyktaturę w państw :e, to za to nie mo­
żna waiuić sp^teczcasrwj pjłSK’ego, które małb 
prawo, a nawet i obowązdt się bronić.

W  tiisżd-ym raa<e Warszawa niekomipnJsty- 
czna nabrała dudłj i patrzy śinśało w przyszłość. 
Robotmćy zaś rraerscy w edzą od tej pory, że mo­
gą walczyć o podwyżkę płacy, lecz nie we1 nr, in 
narzucać manodowi nowych ferm rządowo - pań- 
istrwororydi.

Niemiec o Doznania
Lwów, 17 czerwca, 

W  drwi® obecnej, gdy zwycięzcy i z wy. 
<Sęzeui wyciąga’!? ostuiocrae konseky encyr 
ż długoictnich zapasów a uczuc e iryumfu z 
jednej mcnarwl .̂ci zaś z drugiej strony ani- 
mowe-h zabarwia sąoy, budzi zainteresowa- 
ufo stosunkowo 'bjekrywny opis FPznama, 
podany przez m&m.ictHciego spiawozdawcę 
-Vośs sche Zeitung". Oto jak on brzmi:

W  Zbąszynie kr-yżują się dwa poc ągU jeden 
dąży na wschód, cfimig. na zaciiód. Obydwa wiozą 
emigrantów, Polaków przyjeżdżających, Niemców 
wyieżiźaiąrych z Poznańskiego. Mury obcości i 
nienawiść .wznoszą s*ę międży dwoma szeregami 
wagonów. -Wyście ijas wygnalff^ — mówią, gre- 
i^e miny i złowrogi1 t>,ysk w  ceza A  Niemców. „I- 
dzienc" w  meziuaiią przyszłość. My wracamy, wy 
odchodzi cle.. Na was dzisiaj kolej wychodźtwa i 
męk.r" — czj-^ się w  tryumfalnych spojrzeniach 
i rozTadow?n:’ch twarzach wychylających się z 
p-fekiego pc L̂ąga, Ruszyły bkomotywy. Wagons1' 
pełne pionków na szachownicy losu, rzeźbionych 
teyw d n  stare} pCityki raMuCbei ceneracyi.

*
Zewnętrzna- połonizacya Poznania od-była się 

szybko, nljce, sk.epy, kawiarnie, hotele cpaicrzcrie 
są fuż wszystkie poisLmi mapjsam', Na wystawie 
pozn.ań;Ltch malarzy i rytowników natomiast obja 
wia się jeszcze m ędzyrtar 'dowe zaba rwi-enie. 
(Niedaleka przyszłość i. tu zapewne wprowaczi 
nutę rodzinną! —  Ptzyp. RedJ. Jaa Paołeśskl, w y­
wodzący się od Kariyńgjpego, okazuje w swych 
Madonnach i fnnych b;fbl yły cb moiywacfa wiele 
tempcram-en- a t mimo swej młodotsci mlstrzuw  ̂
stwo lini. Pełne gpcżnej s ły  wfcwnęirzne}. są 
drzew myty Schwarza. NaisiMeisz/ jednak
jest-bezsprzecznie n °tr  Z.«aJ, którego wizye do­
mów kryję losy całych ulic; żywiołowość jego na- 
tary występjje zarówno w  przedstawieniu uEcy, 
kobiety, sceny, lak i są -robola. W swej -MPdlFh rłp 
(P słońca" wyzwala się airtysta z pod przymusu 
odgraniczania ksztiałtów. Z dzieł tego malarza wy 
łsuia się magicznę wrażeoię femurtuiącęgo 
chaosu.

♦
Teatry poznańskie są polskie. T®air Wloikl z 

przecudną ierasą i w spania łem, podiirószącem wra 
żenie całości otoczeniem, Jest d,ia nowych władców 
artystycznym nabytkiem, jakiemu równego cały 
niemiecki Wschód! nie posiada. W potężnym -luku 
scenicznym w dnieje teraiz orzeł biały na tle czer- 
wonem. Rzecz oczywista, że polscy autcrowiei, 
tworzą repertuar, a w  operze dominuje kompozy­
tor narodowy Moniuszko. Prócz ,.HaEd“ przedsta­
wiono tu medawro także ,.Verbum 
nobile" Moniuszki Cieszą s'-ę też powodzeniem 
balety. W tanecznym p tpO'!!^ ludów-- m ..Wesele 
w Ojcowie", święci tryumfy Janina Cteślakówna,

Wszelkiego rodzaju kob ety spoiy*ka sfę w Po
znamiu: mieszczar-ki, kokoty, matki; Niemki Fran­
cuzki, Żydówki... Zapełniają kawiarnie, ku radości

P A M IĘTA JM Y  O  PLEBISCYTACH!
Oalkl na ide&tscytę przyJmnlR Komitet Obron? Kresów Zach., Lata, pl. Hsryackl 10
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garnizonu. Są. tu galanci z© Lwowa, hoże oficer­
ki z Opalenicy, warszawscy gwardziści z mono- 
tklem w oku, a wśTÓd nicn, zawsze wśród kob et 
Ew/cięzkt Francuz. I.ecz francuski-e kokoty, które 
sis tu zabłąkały, są skwaszone: Polka pobita je iu 
catfej linii.

Trudno nie poddać się wianiu, że nie jest to 
już troskliwie wyhodowany Poznań wilhełrrrowski, 
po krzyźacku wystylizowany, lecz mała stolica 
Wschodu, pełna brutalne], ale jawnej siły żywo­
tnej*..

.sezon w Karlsbadzie.
Karlsbad, w czerwcu.

Sezon letni rozpoczął się już wprawdzie w 
■Karlsfoadze, ni;e ma jednak m  razie przepełnienia 
i z łatwością znaleźć można pukój. Goście nrzyby-

wają główarfe z Czach, Niemiec i, z b. krajów ara- 
stryackich, Anglików orawie nie widać. Zwyżka 
cen od przeszłego roku jest w Karlsbadzie taka 
sama, j&k we Wiedniu, tj wszystko kosztuje trzy­
krotnie lub czterokrotnie. Dotkliwe dla gości kura­
cyjnych jest zarządzenie, że we wszystkich pen- 
syarn, od' największych qo naamniejszj oh istnieją 
tylko ceny dzienne, które wynoszą rninimalnie 17 
do 10 koron czechosłowackich za pokój. Za obiad 
płaci się 16 kor. cz. sło. wzwyż z dodatkiem 10 
proc. dla kelnerów. Bardzo drogie jest pieczywo: 
50—60 hal. cz. sŁ cd sztuki i to z ciemnej mąki. 
Masło kosztuje 60—70, szynka 90 kor. cz. si. za 
kilogram, jaąa po 1.20—2 kor. cz. sr.; potrawy mię­
sne 12—18 kor., zupa 2 -  7 kor., jarzyna' 2 -7  kor., 
iegomina 1—10 bon., czereśpie 14 ker. Poza arty­
kułami spożywczymi kosztuje wszystko tyle, ile 
we Wiedniu, tylko w koronach czechosłowackich.

Reform a ro ln a  na Kresach w sch odn ich ,
pedstuwyi i wytyczne zamierzonych reform.—Maksimum władania. — Niema mewy o wywłaszcze­

niu lasów. — Stadyttm obecne.
0Wywia»i specyalny „Gazety Wieczornej11).

Warszawa, 14 czerwca.
Korzystając z przypadkowego pobytu w 

Warszawce nasz koresp. miński, rozmawal 
z jedkjmi z wyb'tniejiszych kierowników Za­
rządu Cywilnego Ziem W&chodnioh i prosił 
go o udzielenie mu kilku bEższych informa- 
cyi o zamierz:neTn urzeczywistnieniu re­

formy rolnej na kresach wschodnich, w myśl 
znanego dekretu 'Naczelnika Państw0 Oto 
jak brzmią, udzielone intormacye:

Dekret ten., oświadczył rozmówca naszemu 
korcł,poudeutowi, polecający ZCZW. opracowanie 
odp wiedroogo projektu jest punktem wyjścia dla 
nasi Co się zaś tyczy meritum sprawy, muszę za- 
anaczyć, H Naczelny Wódz, jako osoba odpowie­
dzialna za całokształt spraw państwowych, wyda 
jąc wspomniany ćBekret, pragnął uwzglęunić życzę 
tria całej ludności naszych kresów wschodnich. 
Sprana reformy agrarnej je&t zaawansowana w 
Polsce, sprawa rolna w sąsiedniej Rosyi sowiec­
kiej posuń jla się również naprzód, a więc o pozo­
stawieniu dotychczasowego stanu rzeczy na zie­
miach wschodnich nie może być mowy. Obecne 
stosunki panujące w te] dziedzin ę mogłyby pozo­
stać bez zmiany wyłącznie ze szkodą dla spokoj­
nego i normalnego rozwoju życia społecznego 
wobec tego urzeczywistnienie reform/ rolnej na 
kresach jest nieubłaganym nakazem życia.

— W  jakim zakresie będzie ona wpi owudzona 
w życie?

— Można o tem wnioskować z dekretu Naczel 
nika Państwa, orzmrata odpuwiedź, który mówi o 
małorolnych oraz tej bezrolnej ludności, która w y­
razi chęć posiadania własnego' warsztatu pracy.

— Jakie będą skutki powyższych wytycz­
nych?

— Wywołają one konieczność wywłaszczenia 
takiej ilości ziemi, która pozwoliłaby doprowadzić 
karłowate gospodarstwa do możności minimalnej 
egzystencyi rolr ćzej. Z tego względu należałoby 
najusilniej popierać w szerokim zakresie tenden- 
cye, które wyjawiają się w formie dobrowolnego 
parcelowania przez właścicieli; swych gruntów z 
tym warunkiem, iż gdyby rozparcelowanie szło 
zbyt powolnie lub op'rniie, potrzebne ilości grun­
tów byłyby wywłaszczone.

— Jakie będzie maksimum władania?
— Stanowi to pewną trudność przy urzeczy­

wistnieniu omiń* ianej reformy. Polska ustawa 
rolna przewiduje dia ziem .o niższej kulturze wię­
ksze maks mum władania. Ustawa rolna mówi o 
400 hektarach, jako o  maksimum. Jest rzeczą prai- 
w.dopodobną, iż cyfra powyższu będzie Zastoso­
waną na ziemiach wschodnich, jako maksimum 
władania dla z.emi użytkowanych.

— Czy lasy ulegną również wywłaszczeniu?
— Kwestya .wy właszczenia lasów stoi obecnie 

otworem. W każdym razie o  ogólnem wywłasz­
czeniu lasów nie może być mowy, chyba o .takiej 
części ioh, która będzie mu - ała być użytą w miej­

scowościach, wymagających tego ze względu na 
swą przeważającą ludne ść małorolną.

Praktyczną realzacyą reformy rofctej na kre­
sach wschodnich — r ągnął dalej mój szanowny 
rozmówca —konrrbkipje ta ckoiiiHnrść, iż ziemie 
wschodnie posiadają skomplikowaną sprawę ser­
witutową, nad rozstrzygn ęciem której biadał b. 
rząd rosyjski w ciągu kilkudziesięciu lat. Jednak 
i >ta sprawa musi być rozstrzygnięta jednocześnie 
z ogólną reformą rolną. jaiko bezpośrednio z nłą 
złączona.

— Jaki bj'ł zaczątek ustawodawstwa w dzie­
dzinie rolnej na z em ach wschodnich?

— Dekret Naczelnika Państwa, stanowiący 
niejako konieczność dziejową, został poprzedzony 
przez r zporządzeiłie ZZW. o uwłaszczeniu drob­
nych dzierżawców, które dla pewnej części z em 
w schodu ,ch, szczególnie dła Mińszczyzny jest o- 
gromnym krokiem caprzódl na drodze uporządko­
wania st osii n.k ó w- "r ol u ych.

— W jakiem stadyum znajduje s'ę obecnie za- 
m.erzona reforma, pyta nasz Korespondent w 
końcu?

— Praca nad odnośną ustawą jest już w toku 
i odbywa S’ę w Wilnie, sic izibie centralnej ZZW, 
y/ myśi 'bowiem rozkazu Wodza Naczelnego, któ­
ry w danym wypadku, jak zresztą w każdym in*- 
ny-m, wyczuł ,v x popu Ii, projekt ustawy zosran e 
opracowany przez ZZW., u stówa wejdzie w życie 
po zaaprobowaniu' je] przez miarodajną władzę 
zwierzchnią v

Bel jot.

„Król prasowy" 5tmnes.
Bsrioi, w  czerwcu.

Przed K-lku dniami niemiecki nieoficyalny or­
gan rządowy „Deutsche AUgemąipe Zeitung11 prze­
szedł w ręce kapitalisty i J-dretgo z największych 
bogaczy wojennych, Hugo ja  &tinnas‘a. Redakto­
rem naczelnym zamianował nowy właściciel kapi­
tana Humana a, dawnego szef t prasowego w *m- 
nisterstwie „Reichswehru". J.’ łt to ten sam Hu­
maniu, który z tą samą ntówzh iszoną wiernością 
i tem samem oddaniem służył dnia K. marca 
Noskehnu, dnia 13. marca Kappowi i Luttwitzowi, 
dnia 18. marca zaś znów dawnemu rządowi. Jest 
zatem osobistością w wysokim stopniu zdolną do 
przystosowywania się, a nadto i nabyta w po­
przedniej służbie wprawa w publikowaniu fałszy­
wych wiadomości, odda nowemu właścicielowi 
pisma znakomite usługi.

Zakupno tego organu jest tylko jectoem z 
ogniw w długim szeregu dzienników, nabytych 
przez Stinnestó. Nietylko w  Berlinie, lecz we 
wszystkich duchowych centrach Niemiec usiłuje 
Stones ujarzmić i .poddać kierownictwu swemu

IDA WIENIEWSKA.

Z e  szmaragdowej 
perspektywy.

ferzj Bandrowskil: „Syn Dnłepm*4- — Lwów 1920.
— Nakładam Wydawnictwa Poiskego.

Lwów, 17. czerwca.
£ omży szkarłatn*!, z oparów krwi poczy­

nają się już wyłaniać kpninury okresu wojny. "e- 
steśmy juiz — iaik widać z iego — poza nią. W y­
tworzył się już dystans. Przychodzi nakonec — 
chociaż nie umtfldł jeszcze warkot „maszynki*4 
lnie s*>tow'ała Ponsowa Iwtó horyzontu — przy- 
-hoidlzj już chłodna, a tyls upragniona dla wcieleń 
artystycznych era objektywizacyi. Pora uważne­
go przyjrzenia się wojnie samej, * nad-wszystko 
człowiekowi na wojnie.

Nam.
Kstóżfca Bjmdrowskiego ogląda juz wojnę 2 

perspektywy, wydostawszy' się pozą kolczastą !E 
w:ę przeżyć ognistego okresu. Opowiada spokoj­
nie, na doskenałą modłę epicką, co prawda, nie 
same bitwy, ów prymitywny rdlzeń, mfttamy, 
centrum pbż?.ru, ale dzieje dalszych kręgów, roz­
chodzących sę po wzburzonej od rzutu potworne- 
g© dosu woidizie. To n:e jest ognista, hflstorya traft- 
.szei, w samem pionńenisku, rozżarzonym do b;a- 
Fjjcl; ĵ-icc-sćm krsśJowr. przez Ba,rbusse‘a — to są,

żeby tak rzec, refteksy, odpryski od kół straszli­
wego rydwanu. Powieść 0 tych, którzy zostali 
poza rotzżJaaonym gloryą św atlokręgiem bohater­
stwa, których piersi nic ozdobi! żaden medal, któ­
rych zgowu nie czci rożka 5 dzienny. O ludziacu 
małych, zwyczajnych, jednych, z wielu, jak w e- 
poce Marsa, żyli i cierpieli, Marsowe pole omija­
jąc, oipc wieść.

Nadow^ystko cenna jest przez to, iż roz­
wiera przied nami w ™ * na „tamtą" stronę. Po* 
kazuje nurt fali, pchniętej na Wschód — o  losach 
uchodżećw polskich °id Dniepru aż po Syb-r roz­
sianych gawędzi.

Z kąta kawkami kijowskiej, od marmurowego 
stofflka ciągną się te bpowiądansa, hub — jeśfl kio 
w^li — nowele, w aręykunszjowny sposób prawdę 
'' zmyślenie stapiające. W ęc najpierw helleńska 
trochę w  t« myślę historya o „Synu ż Dniepru", 
świecąca modro złocistym blaskiem vody dniepro- 
weó, pod mottem z Bańb©y‘a dTAureyilly, a z sym- 
bobczmijTn sen.isem — potem zaś rzecz o Koguęikn, 
sędzii sprawiedliwym z Peczertżyna, który po- 
szodłszy „śladem Sottyka i Rejtana" przez trzy 
la-ta robił ofenzywę na swa aleję szmaragdową 
i dP końca jej i c do;.z-edł — nfce dotarł do Lurra- 
Parlku, swego szezsś ’a... Z koJe: o osobliwym 
Bynoriie z Da!cb:j''’ ustawiającym na olbrzy.m>ern, 
caerwonem tljAatrum swoją osóbkę i k-j domowe 
sprawy — i nakoaiec o człowieku, który zgubJ 
swój amulet „casti" i dtó.ego tyżko izcwędrcwał

ze Lwowa syberyjskim gościńcem aż za Krasno-
j®nSK.

O tydi polskich perypetyach opowiada Ban- 
irowtJk1 klasyczną, kryszkałewą polszczyzną, za­
trącającą >w akoencue o Stórk^wiczowskie retacye 
z Podróży — a to jest zawsze jeszcze' najwyżsea 
pochwala, jaką można oddać polskiemu pisarzowi, 
Dźw'ęczny, bardzo czysty w rysunku. choć bar­
dzo soffiairy styi opowiada o dnach i latach dale­
kiej wędrówki, o lodkach i toastach. Cłrwy,any 
iest 0® gorąco dyalekt wszelakich stron Polski, 
kilku traiBnymi lysami szkicowany typ. Niepospo- 
•Ifflc®e piękna śes* malarską str<ma 'tych ooowradaa. 
Jakby z pod pędzli Cwtkiińslkego wychodzi Ki- 
jówi, błęfkitnemii perłami prze4«wa się woda Drrie- 
ipmł i śwetnemi;, rasycomeml barwy Wschodu gra 
ów świat egzotyczny. Szklany dzhau, pełen po­
marańczowego kwasu, świeci jak słońce ra *'anve- 
n!lu nrrżyka, wystawy sklapciye miteitą się tęczą 
od owoców i ryb — w acetylen o we on śwette laTi1̂  
siodizą w szkiamej werandzie czarewne .kobiety:. 
A o4r>k tego strzelisty sentymenr ow ją srebrzy- 
sto-z'elone płomień © topól i ucho nasłuchuje głosu 
z ojczyzny. „Gdybym fak naraz usłyszał hejnał 
krakowski, toby mnie może zadusiło1....

Tak teidy dręczy tych wędrowców tęsknota 
»a OPuszczcną zemią, aaś jęiszczo dotkliwiej dole­
ga własna małość słabość, którą w»jna m  bart 
przerabia. I oto hymnem na cześć stły kończą się 
tęskliwe ballady wygnańcze;
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ŻOŁNIERZOW I POLSKIEMU!

Będzie on uczczeniem polskiego oręża oraz miłą pamiątką dla naszych bohaterów  
na kresach, zasłaniających nas przed nawałą bolszewicką. j& j£ r

m
niemiecką opinię publiczną. Gdzie tylko kapitał 
jego wypłynie na powierzchnię, czy to w Bawaryi, 
czy nad Renem, czy w  Meklemburgu, wszędzie pi­
sma demokratyczne z nieposzlakowana dotąd opi­
nią nieprzekupności co do swego politycznego sta­
nowiska, przyznają się „przez noc" niejako do 
programu niemieckiej „Voikspartei“. 64 dzienników 
zdołał już ten zbieracz „srn generis" skupić w 
swoim ręku.

Pikantnego uroku nabiera ta sprawa w świe­
tle .programu niemieckiej partyi ludowej, do której 
Strunęs należy — a raczej, która do Stmnes‘a na­
leży. Znajduje się tam w punkce 6 wzmianka o 
„rozktadczo na państwo i naród działającym wpły- 
wie wielkiego kapitału!“ — w punkcie 13 zaiś czy­
tamy: „Wolność prasy musi być za warowana...owan
Prasa jest powołaną na .przedstawicielkę intebesów 
ogółu".

'Rzecz tą ma jednak także swoją poważna 
stronę. Podczas wojny wielki przemysł niemiecki 
finansował żądanie aneksyi Belgii, bez której mi­
liardowy interes nie mógłby dać spodziewanych 
olbrzymich zysków. Obojętnie wielki przemysł 
przechodził do porządku dziennego nad milionami 
ofiar ludzkich, w nadziei, że za każdy milion ofiar 
wojny, zarobi w Belgi; sto milionów z złocie. Głó­
wnym ucaestoiikitern tej olbrzymiej wyprawy po 
złote runo, był Hugo Stkmes. Z jakim ironicznym 
uśmiechem czytać musi Stinnes program swej 
partyi, wysyłającej go o .parlamentu!

Król numidyjski Jugurha, opuszczając Rzym, 
kpił sobie z sprzedajnego miasta, które chętnieby 
się samo sprzedało, gdyby kupca znalazło... Hugo 
Stinnes, ufny w silę swego kapitału, nosi się z za­
miarem kupienia Niemiec. Rozpoczął zaś trans- 
akcyę zakupieniem „opinii publicznej".

Hugo Stinnes jest dziś najbogatszym obywa­
telem Niemiec. Przed wojną oceniano majątek je­
go na 30 milionów marek, podczas wojny i rewolu- 
cyi wzrastał jednak w tak szybkiem tempie, że 
obecnie wynosi przeszło tysiąc milionów marek.

Stinnes należy do rady nadzorczej wielu gałę-

„JaHf szialeme silnym może być człowiek! Ja- 
k w e  nieprzebranym i radosnym skarbem isst 
siła!".

To wołanie znamienne jest minetyltoo dla 
książki Bandluowskiego, -dle ii dla całego dłucha, 
który powiał od’ w,ojny po literaturze. Aliecz uciął 
nakioniicc wszystlae # dekadientyziny, chorobliwe 
eohyłkł — a o  i le są, trącą już myszką. Nowem 
spojramiem człowiek ogarnia śwat — przeżyte 
okropności odebrały mu ochotę do negatywnego 
stosunku do życia.

Tą lafinmacyą życia tchnie książka Bandrow- 
tsfkieigo, w sposób niesłychanie realny, ujmująca 
zdarzenia z lad w>ojny. M m°wol: nasuwa' się pa­
ralela z „Lukiem" Kadiena, rozpiętym nad tymże 
okresem. Tu i tam życie, chwytane w  szczegó­
łach, w powszedinich drollazgacii, w codziennem 
dreptaniu, tak świetnie fctograf-owaniem przez Ka- 
dema. Jenoi, że u Bandrowsikjetgo z tych szczegó­
łów trudu  ̂ salę całość, powstaje jednolity obraz.

Zresztą podob eńsfwio z „Łukiem" nasuwa słc 
przy lekturze „Syna Dniepru1' jeszcze dlatego, że 
tu i't tam uderza obserwacya zgoła .dziennfekairskie- 
go kroju. A mimo tego, mimo publicystycznego 
nalotu tych opowadań, w samym formacie ukazu 
nych zdarzeń widać już błogosławiony wpływ 
oddalenia. Lwów nawet i jego przypadki wojenne, 
ustawione ne, owem tłe rozległem, sięgaiącem ińe-

zi przemysłu, głównie zaś wraz ze swym przyja­
cielem Augustem Thyssen ma największe udziały 
w przemyśle żelaznym i węglowym i jest niemal 
jedynym władcą wewnętrznej żeglugi.

C/ekawą jest rzeczą, jakie zastosowanie znaj­
dzie nowa ustawa o rekwizycyi majątków wojen­
nych odnośnie do Stiunesa. Wedle ustawy tej, z 
majątku zdobytego podczas wojny, tylko 200.000 
marek będzie przyznane właścicielowi, wszystko 
zaś ponadto — a więc w tym wypadku 970 milio­
nów — zabiera państwo, jako tak zw. „Notopfer".

Stinnes jednak potrafi sobie poradzić. Wiele 
milionów umieścił on dawno w Holandyi i innych 
krajach neutralnych, jeżeli zaś wskaże na kopalnie 
żelaza i węgla jako na swój zysk wojenny, rząd 
chcąc je zarekwirować, nie znajdzie na nie kup­
ców, ci bowiem wiedzą, że ponad 200.000 marek 
cały majątek będzie zabrany, jako Notopfer". I to 
jest słabą stroną nowej ustawy o majątkach wo­
jennych, która jest w praktyce niewykonalną i 
pozwala spać spokojnie wszelkim Srinnesom.

Teairalia wamawsKie*
„Papierowy kochanek", 3 akty z pmłogfem, Je­

rzego Szaniawskiego, w teatrze Reduta.
(Korespond&ncya własna „Gazety Wieczornej").

Warszawa, w czerwcu.
Pierrot, czy Kolombina — stary jak świat 

temat. Rrz ujęte poetyckie przeżycie w ckliwą 
pozę, w nienaturalne piękno. Pierrctyzm był za­
wsze pomniejszeniem bólu, a jednak mkne to po­
dwajał tragędyę. Dając bowiem miniaturkę praw­
dziwego uczucia w pozie swej krył drugi ból. 
„Śmiech przez łzy" mówi fabrykant-garbarz w 
sztuce Szaniawskiego. A Szaniawskiemu zależało 
właśnie na tern, żeby nie było podwójnej tragedyi, 
żeby nawet ta jedyna, pierwotna pierrocia trage- 
dya, ąostała rnożl wie.delikatnie wyśmiana. Dlate-

omoł po lajponę, nabiera dziejowego jakiegoś na­
maszczenia. Jednakże r.ad ową wązkośc ą żyda, 
jakie w porównaniu z oglądanym przez autora 
Wschodem sączyło się w biednej, urzędniczej Ga- 
l'cyi, która piotdtobno umiała się tylko rncdlrć, lecz 
rtlie umiała siwe chcieć, r.ł wziąć isę do czynu -  
nad dezoryeutacyą przekupek iwowsk oh, które 
teły łzy, miast radować się że padł Przemyśl, ów 
„Zwinger" austryacki — nad arytmetyką i stra­
tegią uchodźców kijowskich, liczących z utęsknie­
niem chwije. dzielące ich od powrotu Moskali do 
Lwowa, ażeby sami mogli doń wrócać — nad tern 
i najdi widu jeszcze :m>nemi rzeczami głęboko za­
duma silę czytelnik małopolski..'.

Są tu poza artystyczne, niemniej wszakże wy­
bitnie występujące momenty tej bardzo szcz-et ej i 
otwartej książki Zarazem jednak jest opa pierw­
szorzędnie cM awym  ? cennym dokumentem do 
losów tej fa'fe ludzkiei, która stąd; odpłynęła na 
Wschód, db jej tęsknot i marzeń, dokumentem, 
iluminowanym przez świetne kolorystycznie obra 
zy, oglądane już przez autora ze szmaragdow ej 
perspektywy minionego czasu.

go też w „Papierowym kochanku" przedewszyst- 
kiem chwalić należy zręczność nowych kombina­
cji scenicznych. Taka sama pierrocia bajka, a prze­
cież inna w swem pomyśleniu. Pierrot jest spry­
ciarzem, „łajdakiem", jeżeli użyjemy słów 
wzmiankowanego już fabrykanta. Ale spryt i łaj­
dactwo Pierroja wcale nie są umyślne, są cy­
gańskie..

Znaleziony pod morem, w słotną, jesienną noc 
Pierrot, umiera z głodu. Agent pana fabrykanta 
sprowadza, go do domu pryneypała, gdzie nudzi się 
ekscentryczna panna. Pierrot staje się zabawką. 
Fabrykant podczas swych „kwadransów duszy" 
pije z rozkoszą z studni poetyckiej frazeologii Pier- 
rota, zaś panienka uczy Pierrota mówić poprostu. 
Z tego pospolitego mówienia wyradza sie jednak 
prawdziwa miłość między przemądrą popieńką a 
papierowym Pierrotem. I dzieje się sprawa taka, 
że panienka pod wpływem miłości zaczyna mówić 
cudnymi frazesami Pierrota, a Pierrot zastanawia 
się, czy ma się wogóle ożenić z fabrykantówną. 
Chociaż właściwie ze względu na skandal ożenić 
się powinien. Przebierze się wreszcie Pierrot w 
„cywilne" ubranie. Cylinderęk, laseczka, wyścigi* 
kobiety... Tak, to jest życie! Będą więc naprawdę 
żyć oboje. Ona — kochając, ona — matka. Om — 
cylinderek, laseczka, kobiety, szampan...

Sztuka Szaniawskiego, mając pewne pozory 
głębi, operuje sowicie przenośniami, Ale Szaniaw­
ski nie ma zaufania do widza. Obawia się, że widz 
może nie zrozumieć, może nie wyczuć głębi. Widz 
jest taki, jak ten fabrykant-dorobkiewicz, który 
się zachwyca poezyą, skoro wie, że to poezya. 
Wziął więc Szaniawski każdą formułę alegorycz­
ną na w'de;!ec, wraził go w ręce wódzcin, rękę zaś 
sarn poprowadził do niezdecydowanych ust i roz­
kazał: smakujcie! Niema więc obawy. Szaniaw­
skiego .rozumieli — wszyscy! Już w prologu ob< 
iaśnił autor, co to jest styl, co książkowe życie, a 
potem nie szczędził, co krok, komentarzy. Widz 
był temsamem uwolniony od ciężkiej a przykrej 
pracy myślenia, błądzenia i zawstydzającego my­
lenia się. Wiedział natomiast odrazu o co autoro­
wi chodzi i dlatego poczuł ogromną wdzięczność. 
A przytem zrobił Szaniawski wszystko bardzo 
estetycznie i z taktem dobrze wychowanego poety 
(i tacy bywają!) Nie poniżył bowiem widza, tylko 
z przemiłą pozą wyszeptał mu do ucha wszelkie 
prawdy, ubliżające jego intelektualnemu poziomo­
wi: I w tem nie pomylił się Szaniawski. Tłum jest 
gruboskórny i nie obraził się wcale. Przeciwnie, 
zasmakował w tej płytkiej a głęboko podanej hi- 
storyi. albo, rak kto chce, głębokiej a płytko po- 
danicj facecyi.

Nie można przy tem powiedzieć, jakoby Sza­
niawski był zupełnie obyty ze sceną. Popełnił bo­
wiem kilka kapitalnych błędów. Pierwszym jest 
nastrojowy wprawdzie prolog, (mrok, oberża „Pod 
trzema latarniami", deszcz, wicher), a diugim: 
zakończenie. Drugi błąd wypływa z pierwszego. 
Zakończenie jest konieczne, skoro jest prolog.

Mimo to Szaniawski, wprowadzając znane ty­
py, umiał je ciekawie pod względem sytuacyi ży­
ciowych ustosunkować. I to jest bezsprzeczną, a 
pierwszorzędną zaletą „Papierowego kochanka". 
To również czyni z tej sztuki pole popisu aktor 
skiego. Aktorzy bowiem znaleźli w niej skarbnicę 
■afektów na poły subtelnych, na poły jaskrawych. 
Nie potrzeba, coprawda, w „Papierowym kochan­
ku" gry stopniowanej ku wyżynie. Osiąga się tam 
doskonały w plastyce scenicznej rezultat przez 
przeciwstawienie. Kcntrastowość jest tym pieję zy.
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fciem niezawodnym. A że całość jest pięknie ho­
dowana, więc i estetyka na niczym nie ucierpiała.

Dwa zespoły, grające sztukę Szaniawskiego w 
Reduc.e, zewnętrznie tylko inaczej ujęły swe role. 
Jedynie poza, gest były rożne. Widocznie możliwe 
było tylko jedno wew nęrrzne pojęcie i przeżycie, a 
to ze w zgięciu właśnie na ową krystaiizacyę, raz 
już ustalaną przez wolę twórczą autora. Gra akto­
rów była wprawdzie bez zarzutu dobra i piękna, 
lecz jato wysiłek — maro interesująca. Była to 
bowiem gra łatwa.

Sztukę Szaniawskiego grają w Reducie, gdzie 
wirtuozostwo aktorów jest niezaprzeczone i gdzie 
rsżyserya spełnia główną pracę Literacka war­
tość utworu usuwa się tam niejako na plan drugi 
i pozostaje jedynie mistrzostwo teatru, które, jak 
się okazuje, może dać zupełne zadowolenie arty­
styczne, a nawet zmusić widza do pewnej de- 

I zoryentacyi na dobro sztuki
Nie znaczy to, żeby .Papierowy kochanek 

| był wogóle pozbawiony walorów literackich. Jest
1 to u tw ór ciekawy i świadczący o talencie autora.
I Jednakże „Papierowy kochanek14 bez teatru i to
1 dobrego teatru, nie mógłby żyć

J. 3tycz.

M a ł y  f e i l e t o n .

JAN GELLA.
K R Z Y Ż E .

Pocói wspomnienie żyje w głębi łon*,
Gdy chwile szczęś ia już n e wrócą chyże ? 
Ani krok ku mnie kiedy zr bi ono,
Ani jo ku niej krokiem się przybliżę.

Z dnia na dzień rośnie przepaść niezgłębiona
W czarny różaniec żal swe perły niże...
A my na brzegach, rozpiąwszy raniona, 
Stoim, jak wbite dwa w czarnoziem r.rzyźe.

I tak wieczyście, szybko a powoli,
W takiei martwocie, pełnej mdonthoMi, 
Chwila za chwilą upływa niepewną.

1 tylko czasem dzfki strach mnie mami,
Ż • się już nigdy nie ujmiem rękami, 
Które, za karę, Bóg przemieni w drewno.

Speci itlista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. MICHAŁ SALPETE

Syl s t u k a  17, ord. od 8—U i od W -o. 247V

GOSCMHE WYSTĘPY
Seweryna MICnA-LOWaKIEGO w zupełnie r.ow joi a 
pikantnym programie .Przed Paryżem' i „Ja mc > .em 
nie wiedziałem rozpoczynają aią w *obo+«5 dnia 19. bm. 
w teatrze artystyczno-literackim w sali .Casino de Paris* 
ul. Rejtana ii, pod dyrekcyą Wandy zowej i Ochrymo- 
wicza. Między innymi w j stąpią po raz pierwszy we 
1 wowie p. Lii Organowska w swoim repertuarze „Be-be*, 
.Pand/czuwa Pieśni i duety, Detn- mowicZ Pieśni nastro­
jowe. Rewia letnia „W  kąpielach" w 1 ak<Je ze śfieyam i. 
Sylfa ze współudziałem Wandyczowej Mich-iłowskiego, 
Ochryniowicza Neuseia i innych. Pr log wypowie i kon­
ferować będzie Michałowski. BiLs y wcześniej do nabycia 
u Seytarte A  ademicka 6. Wieczorem zaS przy kasie w 
.Cas.no de Paris". 2588

Tartaki, eksploa^acye leśne i wła­
ścicieli lasów, posiadających tartaki,
uprasza się o podanie w  ich w łasn ym  in­
teresie dokładnych adresów  i brzm ienia 
firm  do jedynej R eprezentacyi poisKiego 
przem ysłu  drzew nego t j. do

Związku draetcRSSo
W K R A K O W IE , ul. S ł& w k cw sk a  1, na 
ręce prezesa D ra B ednarskiego. 2621

K R O N I K A
Repertuar teatru miejskiego.

"We czwartek. 17 czerwca o godz. 7-mej w. 
po raz 4-ty „Książę Kazimierz'*, operetka Ziehrera 
w niezrnisnkm ĵ obsadzie.

W pątek, 1S czerwca o gc '/,. 7.mej wieczór 
po raz pierwszy „Chrześniak wojenny", kroto- 
chwila w 3 aktach Henneauim i P. Vebara z pp. 
Traipszo, Kwiatkiewiczową, Jankt/wslką, Prączkow 
skini, Nowackim, Rydzewskim, Rabsehką i Cza- 
kim.

W sobotę, 19. czerwca „Borys Godunow" 
akt. III. opery Mussorgsiriego, z gościnnym wy­
stępem Adama Didura. Rozpoczną „Pajace", opera 
w 2 akt. z prologiem, Leoncavalla, z pp. Aisrasiń- 
ską, Okońskim, Mannem, Sieroszewskim i Wikliń- 
skiir,.

W niedzielę, 20. cźerwca, o godz. 3.30 po raz 
lOty „Ponad śni-g“ , dramat w 3 akt. Stefana Że­
romskiego.

W niedzielę 20 czerwca o g. 7 „Cyrul Jc sewil­
ski", opera Rossini‘ego. Gościnny występ Adama 
Didura. Nadio w głównych rolach wystąp ą pp. 
Bardrowsk^, Kasprowiczowa, Okońik, Lowezyń 
sku i Polański.

W poniedziałek 21 czerwca po raz 2-gi ..Chrze 
śniak wojenny", krotociiwila w 3 aktach Henne-

qu'n*a i Vebera z pp. Trapszo, Jankowską, Kwlał- 
kiewiczową, Nowackim, Frączkowskim, Rydze w» 
skin,, Ratscliką i Czak m.

—o—-
Repertuar .Cho-miKu* w ogrodt-e Jezuv-ktm» 

.Patentowana żona' farsa, „Głod.iy D n Juan" iketch, 
«raz debiuty: żer^nskioj tancerki, ijórskiej, Ordońskiego, 
Bartosi i m. —  Poc-ątek przedstawienia o gocz. 8-roej 
wieczorem. 1501

(mg) Unii LubelśJCej przedstawia zbli-
zka smutny widok. Jakaś chciwa ręka powyrywa­
ła umieszczone na szczycie ławeczki, a nawet rW 
pogardziła drągiem, tkwiącym na środku kopca, 
dc którego w czasie uroczystości narodowych 

przytwierdzano chorągiew. Magistrat, umieści­
wszy już w parkach i na skwerach nowe ławe­
czki, powinien jeszcze pomyśleć o uzu-petnienip 
tych braków w miejscu, którem słusznie szczyci 
się Lwów.

(mg) KOmisyl elektrycznej p"d rozwagę. Cho­
dzą słuchy, że wobec znacznej ponownej podwyż­
ki cen węgla projektowane jest podniesienie ce­
ny biletów tramwajowych. Jest zupełnie zrozu­
miałem, że dyrekeya kolei elektrycznej pragnie 
zwiększeniem dochodów zrównoważyć swe ol­

brzymie wydatki n.a węgiel, lecz niemniej publi­
czność odczuje dotkliwie ten nowy wzrost droży­
zny tramwajowej. Czy nie praktyczniej byłoby 
zamiast podwyżki biletów nałożyć opłatę na ku­
fry, kosze i tłumoki, wożone w tak wielkiej licz­
bie tramwajami, a talt niewygodne dla reszty pa­
sażerów? Niewątpliwie publiczność opłacałaby 
chrtnie przewóz pakunków, gdyż za dorożkę mu­
siałaby zapłacić bez porównania więcej.

Konsum kolejowy jest instytucyą, godną 
istotnie osobnej monografii. Pisaliśmy jeż nie­
jednokrotnie o wielce oryginalnych stosunkach 
chlebowych, panujących w tym konsumie. Obe­
cnie członkowie jego, wyjadłszy już nakoniec 
wszystkie trociny i kaczany, otrzymali chleb b a- 
ły, jaki w sklepach miejskich sprzedają od mie­
siąca L y jednak mogli w całej pełni ocenić to 
łaskawe dobrodziejstwo, każe się im płacić 12 
mjj za bochenek tego chleba, który wszędzie in­
dziej kosztuje 10 mp. Może zarząd konsuniu ko­
lejowego zechce wyjaśnić, dlaczego tak się dzie­
je ? Czy dlatego, że kolej, n;e płucąc za tran­
sport mąki, otrzymuje ją po znacznie niższej 
cenie ?

Wyrok na imclclełke. Marya Radawiecka, za­
mężna za Michałem Zyszkiewiczem w Jaryczowia 
starym nie żyła z mężem w zgodzie, a powód złe­
go pożycia zwalali na siebie wzajemnie. Ostatecz­
nie Marya Z. zdecydowała, się na krok ryzykowny 
i postanowiła niemiłego sobie męża zgładzić ze 
świata. W tym celu skradła ojcu swemu pastylkę

ROBERT HICHENS (71)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłómacryła z angiel sklegi
BR. N E U F E L D Ó W N A .

(Ciąg dalszy).

— Może pan zapalić jedno cygara.
— Doskonale!
Denzil tęką wezwał garsona.
— Ale pod jednym warunkiem — dodał dodetór.
— Mianowicie?
— Ze pan przyjdzie dc mn e jutro rano. Przy­

jechałem tu na wypoczynek. Ale może zdołam 
oarnu diopomódz... prawdopodobnie.

Denził poruszył się w  fotelu i spojrzał bardzo 
bystro na doktora.

— Doktór bardzo ła>skaw, że się ebee mną za­
jąć — rzekł szeptem. — Głos odmawia ml zupełnie 
Posłuszeństwa dzis aj.

— Niech pan przyjdzie do hotelu jutra o godzi­
nie pół do jedenostej rano, to pana zbadam.

— Przyjdą, jeżefti doicuSr istotnie...
— I niech mi .pan wyświadczy tę przysługę, 

żeby nie mówić nikomu, że pan choe się mnie ra­
dzić, jako lekarza, nawet żonie. Mogą się znaleźć 
w Rzymie i inni ludzie ochrypnięci. Jestem dość 
dobrze znany, jako sPecyalista laryngolog zarówno 
wśród Amerykanów, jak i Anglików. A przyje-i

chałem tu na odpoczynek, jak pnou już wspomi­
nałem.

— Nie powiem ani słowa. Doktorze, jesteś do­
prawdy bardzo dobry.

— Bynajmniej. A teraz niech sobie pan spokoj-; 
nie wypali cygaro.

Czame °czy Cezarego odwróciły się od zja- 
w:ska z Montewideo i wpiły się w twarz Dolores. 
Denzil patrzył prosto Przed siebie. Sipojrze-ue 
doktora w ędrowało od szczęśliwego człowieka do 
jego żony, zupełnie szczęśliwej kobiety. Księżna 
Mancelli, rozmawiając ze swojein otoczeniem, od­
wróciła głowę i z odległości, po przez thim gawę­
dzących i roześmianych ludzi, widziała człowie­
ka, który pył jej kochank-em, wpatrzonego w lady 
Cenmynge. Nabiegłe krwią oczy Montebruna. prze­
nosiły ŝ ę zwolna z kobiety tia kobietę, z męż­
czyzny na metczv®ię.

Edna Denzil baczyła pitolę na swego Franka. 
Spostrzegła cygaro. Ale nie gniewała się. Pomy­
ślała: „Kochany stary Franek! Niech ma tę małą 
przilemnośc dzisiaj".

A Schizzi, natchniony może za sprawa szam­
pana, grał dalej. Wyszedł teraz ze swojej kryjów­
ki i stał na najwyższym schodku, pochylony ku 
małemu światkowi u swoich stóp. Dotknął go cza­
rodziejską różdżką swej muizyki. I niejedno z ma­
rzeń tego światka, które dotychczas było niby 
mgła opadająca na rosę, powstawało drżąće do 
wątłego życia. I zbudziła się niejedna z jego na- 

( dziei, niejeden z jego gorzkich żalów, niejeden z 
i tajemniczych niepokojów, niejedna ze słusznych1

obaw. Poza niejedną maską można było dostrzedz 
p~zez chwilę twarz, która była napewno prawdzl- 
wem obliczem, niejedr sm oku światło, które było 
tia pewno odblaskiem dalekiej zwodniczej jasności 

□iosue Pacci wodził wojno wzroKlem dokoła i 
szepnął do siebie słowa Leonarda da- Vinci:

„Piu e grandę la sensib lita., piu e forte il dolorc, 
Granda Martini! Grandę iMairtioer'

ROZDZIAŁ XI 
Nazajutrz rano, nae mówiąc ani słowa żonie 

Dearz 1 udał się do Grand Hoielu, gdzie zapytał b. 
doktora Mervyna Idesa. Biło pól do jedenastej, 
gdy wchodził do gabinetu doktora, tonącego w 
blasku słonecznym, pełnego woni kwiatów, przy­
niesionych przez lady Sarę, która była uszczęśli­
wiona, że ma o kogo dbać i komu dogadzać. Gdy 
Denzil wchodził jedneml drzwiami, doktor Ides, 
uśmiechnięty, ukazał się w drugich, wiodących t  
sypialni.

~  Punktualny człowiek z pana — rzeKł, wy­
ciągając rękę na powńuunie. — A teraz zajrzę pa­
nu do gardła i zobaczę, czy sobis poradzę z tą 
chrypką.

- -  Jeżeli doktor będzie mógł usunąć ją, lub 
zmniejszyć do czwaTtku, będę doktorowi bardzo 
wdzięczny. Chciałbym być izdrów w dniu urodzin 
mego chłopca.

— Do czwartku! To sJę da zrobić! Niech pan 
usiądzie na tern krześle, dobrze'.

(C. d. a )
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Na fundusz pieb!scytov y w Cieszynsiipn zło­
żyła w naśzfj Admkiistracyi Adela Gxnsberg za­
miast kwiatów ną trumnę dr. Niemca 3u mk.

Ptzągiąd załogi skautowej jadącej «jdk mi Wi­
słą <ło Gdkńsfica z Krakowa ocibędde się 2C b. m.
0 godż. 11 w Sokole Macierzy, ul. Zimoa^wioza 8.
1 p. Zgłoszeni® w  toku.

Wśród pism i książek.
Lwów, 17 czerwca.

..Odbudowy kraju* ukazał sit z e » y t  podwój­
ny za marzec-kwiecień. Na czele numeru zamiesz­
czona jest większa praca p. R, Chodkiewicza pt.: 
..Dostęp do obcych mórz44. Poza tern zamieszczo­
ne są prace i artykuły następują ce i „Gdańsk a Pol­
ska44 dra J. SI. Lewińskiego, „Ruch i wskaźnik cen 
na rynku warszawskim41 prof. J. Fiedorowicza, 
Rewotucya rosyjska44 J, Kurnatowskiego, ..Nowe 
ukształtowanie ^stosunków międzynarodowych a 
nauka ekonomii"44 dra L. Haloana, ,,Polityka kolo­
nialna Anglii44 A. Jackowskiego i  „W  sprawie pod­
wyższenia podatków gruntowych na terenie b. 
Kiólestwa Kongresowego44 C. Mirraszki.

„PjniętnfK Literrckrk orgam „Towarzystwa 
Litw.“  fm. A. Mickiewicza, po dłuższej iprzeFWTS 
aportow anej wypadkami wojennym: i przesil* ■ 
ffiro wydlawcłczo-drukarskiem ukaże się po wa-. 
kacyadh w dużym tamie za lata 1919 i 1920. Druk 
omu tego, 'który obejmie aały szereg rozpraw, 
atrybutów, materyałów i .recenzyj, pióra wybit­
nych praoorwnktów nr, polu historyi liter, polskiej 
i krytyki, już się rozpoczął i postępuje w  szybkim 
tempie. Równbcz^nie zwraca się Towarzystwu 
Mickiewiczowskie do członków swoich z prośbą 
o przoshne zafcgiych wkładek, ewmt. o porozuc 
mienie się oo do tych zaległość5 oraz co do weo- 
irzymamyidir dotąd zeszytów „Pamiętnika44 ze 
skarbnikiem prof. drem Koiibutszowskftn, Lenarto­
wicza 33, II p.

(g) „Ouo vadls Poisko“, broszura pod tym ty­
tułem inż Edmunda Libańskiego, oy tściła prasę 
nakładem Ludowego Towarzystwa wydawnicze­
go.

Morderczyni w łasne5 matki
przed sądem,

Kraków, 17 czerwca.
(Tełelf.) Wczoraj rozpoczęła się tutaj przed 

trybunałem, przysięgłych rozprawa przec:w  hen- 
rykowi Grodrkiemu, słuchaczowi uniwersytetu i 
Zofii Taszyckiej, oskarżonym o  zbrodnię morder­
stwa popełnionego na osobie wdowy po iiotaryu- 
szu, śp. Emil.l Sądeckiej. TaSzycka bjia córka za­
mordowanej, a choć zamężna, utrzymywała bliż­
szy stosunek z 27-letnim Grudtahn, na przeszko­
dzie któremu siała podobno głow ie  właśnie Są­

decka. Gradfflki słysząc nieraz oa Taszyckiej, Tł 
matka jej nieludzko się z nią obchodzi, powziął 
zamiar zamordowania staruszki, a gdy pierwszy 
zamach mu się nie udał, słowa Taszyciaej „szko­
da. że się nie udało44, zdecydowały go do uskute­
cznienia swego czynu bezwzględnie.

Wyciąwszy szynę od drzwi Kuchennych w 
■mieszkaniu Sądeckiej przy ul. Siemiradzkiego 11» 
podczas nieobecności Sądeckiej schował się. w jej 
pokoju za szafę, a gdy ta niczego nie przeczuwając 
weszła drzwiami głównemi, położył ją trupem 
trzema wystrzałami z browninga.

Po stwieidzeniu, kto dopuścił się zbrodni, a- 
resztowano także i Taszycką, a dziś oboje zasia­
daj s, na ławie oskarżonych. Grodzki robi wrażenie 
bardzo sympatyczne, jest ogromnie zdenerwowa­
ny, Taszycka płacze. On: przyznaje się w zupeł­
ności do zbrodui, zrobił to dla niej i przez nią, ona 
wszystkiego się wypieia.

t e z ę  k a r la ły
u loK ow an e
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Ekonomista.
0 zwiększenie naszego wywoia 

do Niemiec.
Lwów, 17. czerwca.

(Sp.) Na światowy kurs ra ahny pobk lej wpły­
wa w  bardzo wielkim stopniu stosunek marki pol­
skiej do niemieckiej. N-zad kurs marki polskiej oa 
giełdzie ztuycnsikiej przypisać natęży też w po­
ważnej mierze faktowi widocznej od kilku taesię 
cy zmiany we w zaiemnym stosunku marki polsk.t? 
do mętnie ckiej na naszą n ekorzryść.

Jakie przyczyny złożyły się na tę zmianę? O. 
bok drugorzędnych, jak niewątpbwte. istmejąw 
celowa działalność sfer niemieckich, zmierzająca

strychniny, której on używał do trucia Lsów i dnia 
20, października ub. r. upiekła piu. placek karto? a- 
ny z tą tr ucizną. Mąż jej skosztował przy obi odzie 
zatrutego placka, zwrócił uwagę na jego gorzki 
sm2k, dlatego dał go do sp< tycia psu. Po chwili 
pies zdechł, a Z. rc&uł również silne bóle w żo 
lądku. Nadbiegli sąsiadzi i lekarz zdołali go odra­
tować. W  ubiegły w torek odpowiadała za zbrodnię 
usiłcwanego morderstwa, trybunał sądu karnego 
ząsąaził ją na 1 rok ciężkiego więzienia.

Wyniki zbiórki na flotę polska., zsźpfcyowanej 
przez miasto. Dotychczasowa zbiórka na flotę 
polską ogłoszona przez Prezydyuin miasta przy­
niosła kwotę 104.575 marek 95 fen. i 131.677 kor. 
63 haf. Nie wszyscy jednak, którym przesłałem li­
sty składkowe, zwrócili je wraz z gotówką, wsku­
tek czegą kwota wyżej wykaz aa nie orzed stawia 
się tak wydatnie, jak by ta przystało na miasta 
I.wów, którego mieszkańcy zawsze w pierwszym 
rzędzie spieszyli z hojną'ofiarą na cele narodowe. 
Prpzydyum zwraca, się przeto do Obywateli mia­
sta Lwowa z usilną prośbą, aby nadsyłali na ręce 
prez. Neumarrna 'aknajliczniej i jta najszczodrzej 
dary na flotę, pclską, która w przeszłości będzie 
podstawą potęgi, rozkwitu i mocarstwowego sta­
nowiska Rzeczypospolitej polskiej.
KOMUNIKAW.

Ostatni wieczór taneczny — na zakończenie 
roiu uniwer>. — urządza w sobotę, 19. bm. o goćz. 
8 wtocz. Zarząd Domu Akademickiego ze współ­
udziałem ,.Chóru Akademickiego44 w sali ..Czytel­
ni44 przy ul. Łozińskiego 7. Reklamy — chyba — 
nasi Akademicy nie potrzebują, niechaj ta bodzie 
najlepsza, że dochód pójdzie na cele plebiscytowe 
i „Dom Akad.44

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Ogni­
ska Związku P. N. S. ? . we Lwowie odbędzie 
się 20 bm. 192° o g. 10 rano w sz.tole im. Ko­
ściuszki. Porządek dzienny: regulacya płac, po­
życzka odrodzenia, sprawozdanie ze zjazdu de­
legatów, dodatek gminny i opał. O 4 popoł. po­
święcenie pomnika na grobie ś. p. B. Wizimir- 
s kiego. Zbiórka 3*45 u bramy cmentarza Łycza­
kowskiego.

W Bursie Gri*rwaidzld sj TSL. we Lwowie 
będą w roku szkolnym 1920-21 do obsadzenia 
miejsca dla wychowanków, Polaków, uczmów 
szkół lwowskich średnicy (gimn. VI. i VII, szkoła 
realna t!) i zawodowych (szk. przemysł., Akadem, 
handl.), r-raz praktykantów rzemieślniczych i hau 
d owych. Oplata 400 marek — i obowiązek dosta­
wienia 140 kg. żywności po cenie maksymalnej. 
Podania opatrzone metryką, ostatmiem śv/iade- 
ctwem szkolnem, względnie świadectwem morai- 
n iści i 5 marek na pokrycie kosztów pocztowych 
należy wnosić najdaled do dn a 30. czerwca br- 
pod adresem: Zarząd Bursy Grunwaldzkiej, Lwów 
ui. Królewska 3. Bliższych informacyn ustnie i pi-

JAN BOŁOZ-ANTONIEWICZ.

Podstawy formizmu.
(Ciąg deiszy.'

Możliwem (nit wiem, zarodków nie widzę, 
ale mogę się bardzo mylić), że kiedyś na nas 
przyjdzie kolej i wzniesiemy się do wyżyn kultury 
najwyższej, do wyżyn kultury styio-t wórczej.

To jest możliwem! Pewnem atoli jest, te igno­
rowanie, wznoszeniem ramionami, drwinkami i 
przycinkami, ociąganiem się przed1 przemyśleniem 
problemów tej sztuk1, wagi tak pierwszorzędnej, 
tej \>wiyny ttie dopniemy; raczej czegoś innego, 
łego mianowicie, że mur chiński przezwie się pol­
skim.

Leży tu zatem odłogrem ważne pole do zora­
nia przez poważną krytykę szituki i, wielka zasługa 
przez mą do zdobycia.

Lub czyż wszystko ma spocząć na barkach 
nas kilku biednych historyków sztuki?

Ale notują zroanTenny fakt, że znakomity d y ­
rektor frankfurckiego insLiasśu Stadia Jerzy Swa- 
rżeński, on znany, sławny nawet medioewista, 
który zdobył sobie ostrogi majpoważniejszemi stu- 
dyami nad mimiaturami średniowiecznych psałte­
rzy, (ewangeliairzy/ zamierza obdarzyć nas histo-

ryą sztuki ’wieku XX, cpecyałmre historyą ekspre- 
syonrzmu i fermizmu, a to w osobnym tomie wiei- 
kiego kompendium szynki zainicyow.mego przez 
Fr. Burgera, którego poszczególne tomy już są mi 
mo wojny do ostatniego egzemplarza rozkupione. 
A .noże to, i nie przypadek, że właśnie o  erwszo- 
rzędny znawca flummo-wanych kudeksów głębo­
kiego średniowiecza ma się stać hist^rys cm for­
mizmu?

Może to rzeczywiście me przypadek?
Weźmy w  myśli do ręki, :akrkolwiak dobry 

wczesny kodeks miniaturowy średniowieczny. 
Czyż nie uderzy nas przediew^szystkiem nieudol­
ność (z naszego punktu widzenia) części figuralnej 
i niewypowiedzianie wspaniała poezya spowita w 
ornamentyce, w ltnli czyste abstrakcyjnej, formie 
pozarrrzednyonowej, we formie samej przez siebie, 
samej dla siebie, we formie jako takiej?

Wieki całe wyfacznie prawie, tą formą ab­
strakcyjną czuły i myślały.

Czy pomyśleliśmy kiedyś o tern, stojąc przed 
pionowo wydłużonym tumem gotyckim, że dni, 
które zrodziły te epopeje rym wane ciosami, te 
olbrzymy z granitu nie znosiły kształtów ludzkich 
o wymiarach i stosunkach organicznych, że mu­
siały postać judzka przekształcić, przetworzyć w 
twór ponad organiczny? Przestylizować ją na wy 
sofceiść i piomowość gotyckiego tumu? Co mi to 
Tycyanie... w gotyckim ‘.umie?!

Oba są prawdami zupełnie sobie przeciwnemi 
Przechodzimy do sedna rzeczy.

Formizm jest przeciwnikiem wszelkiej twór­
czości, zbudowanej wyłącznie na organizmie ludz 
kim. jako swej praformie jest zatem przeciwnikiem 
sztuki greckiej, oraz. i rene^,łltc oanrjaoej pe 
dziś dzień.

Jest jej przeciwnikiem, musi aim byt, czy iesł 
zarazem może L. jej końoeirt?

Nip wiem! Pozostawiam to tym, co wsrys+ko 
w edzą.

R.ozumium zatem aż zaatadło dobrze,' jak trud- 
nem każdemu do jego z  grawu odmieoo ii idei
przewodniej nagiąć się lub nałamać.

Ale wcześniej, czy później wybije ta godzha 
dla każdego, bc ruch to wielki i żywtałowy i nic 
powstrzymać go n e zdoła.

Proszę czytelnka, by raczył te kilka uwag 
podyktowanych chwilą a pisanych skrawkami 
czasu zajętego pracą za.' Iową i tyloma, obcwiąz 
kam. innymi, iecz oparty i na dłuższun obcowa­
niu z działam-; formizmu oraz na pewnem przemy­
śleniu jego problemów, przyjąć raczej tylko jako 
podnietę d‘o dalszego san o:ai"ego orzestirdyowa- 
nia tych nowych zjawisJ., do czego ta wystaw.? 
d^ie piękną a pożądaną sp sobność.

CDok. nasi.;
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systematycznie da óbffżanta kursu marki polskie}
ze względów politycznych, odgrywa we wzajem­
nym stosunku marki polskiej do niemieckiej ważna 
rolę stan życia gospodarczego, a zatem stopień 
powrotu do normalnej produkcyi w rołnctwie,
górnictwie, przemyśle i handlu. Niemcy zdołały 
dizięk, sprawnej ofganizacyi, dzięki nietkniętym 
wojną warsztaioTn pracy, ożywić swa prodiukcyę 
znacznie szybciej, niż prowadzę ca uciąil wą woj­
nę Polska, powstała na terenach, których prze­
mysł zniszcz ny zosta-ł przez okupantów. To też 
jedynym środkiem poprawy stosunku marki pol­
skiej do niemreck ej jest wznowiona produkeya.

Wynikiem wzmożonej produkcyi Niemiec jest 
jej znaczr.y eksport tr warów do Polski, któremu 
dotęid r,;e zdołał smy przeciwstawić poważa ei- 
szego eksportu do Niemiec. Poważny pozycyę w 
eksporcie Niemiec -do Polski stan wg. kopalnie 
węgla z Górnego Śląską, skąd sprowadzamy przy­
znany nam przez węglową komisyę koahcyi kon­
tyngent węglowy. Z dat statystycznych departa­
mentu celnego ministerstwa skarbu wynika, że 50 
proc. naszego importu pochodzi z Niemiec (wlicza 
jyc w to i Górny Śląsk. Oto rozwązame kwestyi 
niekorzystnego stosunku marki polskiej do 'nie­
mieckiej.

Pon eiważ import z  NienYec. zwłaszcza o ile 
d tyczy węgla jest nieunikniony, tedy .przeciw­
działać ujemnym następstwom wzmożonego im- 
portil z Niern ec można jedynie w ten sposób, iż 
rozpoczn emy energiczną akcyę za wzmożonym 
eksportem naszych tcwarów do Niemiec. Sfery 
naftowe od dawna zwracają uwagę na korzystne 
kenjurktury dla naszych produktów ropnych na 
targu niemieckim, której to koniunktury dotąd w 
należyty sposób wykorzystać nie zd laliśmy, ze 
szkodą dla przyszłych rynków zbytu naszej ropy 
i jej derywatów. Obecnie wskazują ii kola drzewne 
na korzystne warunk. naszego eksportu nadwyżek 
drzewnych do Niemiec.

Nasze organa, dzierżące wi swych rę­
kach agendy regrlatOTÓw przywozu i wywozu, 
niedoceniały znaczenia eksportu polskiego do Nie- 
m ec, stawiając niejednokrotnie poważne trudno­
ści ijiicyatywie prywatnej. Z tym systemem nale­
ży zerwać. Rząd polski winien ze wszech miar po­
pierać nasz eksport do N^em ec. O ile zdołamy 
wywieźć tyle, by za cenę uzyskaną za sprzedane 
w Niemczech towary nasze, módz zakupić nie­
zbędne dla nas w Niemczech artykuły, jak węgiel, 
maszyny, narzędzia śtp-, marka nasza uzyska o 
w ele korzystniejszy 'kurs wobec niemieckiej, od 
lotytdićzasowego, na' co  niewątpliwie zareaguje 
1 giełda szwajcarska. P. minister Grabski w swej

ostatnie} mowie w kcwnSsyi budżetowej zaznaczył, 
iż zamierza posługiwać się eksportem polskim, 
zwłaszcza nafty i drzewa dla poprawy naszej wa­
luty 1 zapowiedział w tej m erze zmianę w dotych 
czasowej polityce. To też -wierzymy, iż nasze sfe­
ry decydujące po szeregu błędów, w  tej mierze 
popełnionych, wreszcie skierują sprawę zezwoleń 
na wywóz do N em ec na tory r&cyomaine} polityki 
ekspertowej, czerń przysłużą się wielce naszej sy 
tuacyi gospodarczej i walutowej

Realność: dom morowany, 6 ubikaeyi, budynki gospo­
darcze, 2 m< rgi sadu (okazowe gatunki) i ogród. Moża 
ty ć  pole •— sprzedam lub zamienią za willą lub ka* 
mieeicą we Liąowie. Poczta loco, kolej 5 kim. Apro- 
wizacyą dobra, tania. Muazyńaki, Suchos aw obok Ku- 
pycz -r ec, lub Bonifratrów 4. 2526

w szelka używaną garderobą, obuwie, materye, meble 
i t. p. kupują. Kartka wystarczy, Właściciel, Żółkiew­
ska 65,. drzwi 7. 2491

OGŁOSZENIA
POSADY IPRAC3

Z ak ła d  czyszczenia miasta przyjmie 2 szoferów-mecha- 
,tików. Zgłoszenia osobiste miądzy l i — 12 przedpołu­
dniem, ul. Marcina 18. 2576

Rutynowani pokojow a znajdzie natychmiastowe umie­
szczenie w prywatnym domu, na «i brych warunkach 
Zgłoszenia w ksnceiaryi hotelu Bristol, ul. Legii nów 
liczba 21. 253J

Z d o ln e j praczki i prasow iczki poszukuje sią no do­
brych warunkach. Zgłoszenia w kancel. hotelu Bristol, 
Legie nów 21. 2535

Zdolny d e  itysta -  technik do wiąkszego miasta pro- 
wincyenalnego poszukiwany. Zgłosz. 17. b. in. miądzy 
4—5 pop. Locker, Grodzickich 9. 2599

Zakład drukarski w e Lwowie poszukuje zarządcy. — 
Reflektuje sią tylko na poważne siły. Zgłoszenia pod 
.Instytucya* w A'mśnistracyi. 21504

MIESZKANIE, 19X11!,], S K LIH f 1
5.000 k o ro n , 25 klg. krup hreczanych i 3 kilogr. masła 

dam za wyszukanie 5— b pokoi w śródmieściu, z kom­
fortem od 1. sierpnia. Zgłoszenia Jakub* Strzemią 3, 
dozorca wskaże. 2565

M ieszkania) z 4—5 pokoi, z całym komfortem, możli­
wie blizko Politechniki —- poszukują. Odstąpne 6.000, 
ewent. mieszkanie w Krakowie. — Zgłoszenia ,C . 56" 
W Administracyi. 2562

Bezdzietne małżeństwo poszukuje pokoju z kuchnią, bez 
umeblowania, możliwie w śródmieściu. — Wynagro­
dzone wedle umowy. Zgłoszenia do Admin. pod Mie­
szkanie*. 2607

KU PKS, SPRZEDAŻ, 1A34JAMA

M łocam ia 8-konna, bez kotła — do sp zedania. Lwów, 
Kasztelańska 14, Łańcucki warsztat mech. 2566

Ma sreornym enranie.

Arystokracya paskarska.
Nowość wytwórni „Nordisk" w 6-iu aktach.

Teatr świetlny „Apollo*.
Lwów, 17 czerwca 1920.

Paskarz 1 Słowo obelżywe, nie schodzące 
w dzisiejszej dobie z ust oburzonych. W filmie 
który ukazuje obecnie .Apollo", widzieć można 
* wielkiem zainteresowaniem w jaki sposób po­
wstaje paskarz, niesympatyczny i napuszony do­
robkiewicz wojenny, ów codzienny pogardzany 
łow rzysz wszystkich przyjemności, aroganckie 
vis a vis stolików kawiarnianych i lóż teatralnych.

Więc w .A ystokracyi paskarskiej" rozwija 
»ię barwną tęczą historya całej takiej rodziny, 
której początek wywodził się z ubogiej chaty i 
białego sklepu masarskiego.

Pewnego ranka dwóch chłopców wiejskich 
poszło z rodzinnej wioski w daleki świat. Jeden 
t nich, obdarzony nadzwyczajnemi zdolnościami, 
stał się w krótk m czasie wybitną osobistością 
w wielkim domu handlowym, ożenił się z dzie­
wczyną ukochaną jeszcze w latach dzieciństwa i 
tył w całym tego słowa znaczeniu arystokratą 
ducha. Drugi rozpoczął swoją karyerę w sklepie 
'zeźnika, rozkochał córkę pryncypała i wkrótce 
tał się właścicielem świetnie rozwijającego się 
ateresu. Po latach, kiedy siwizna przypruszyła 
iuż gęsto czupryny obu towarzyszy młodości, 
5Pot,kamy ich znowu. Dyrektor banku Eryk, 
t>ddał się wychowaniu dwojga swoich dzieci, któ- 
’e już oddawna matka odumarła. Jansen zamie­

nił nazwisko swoje ńa lepiej brzmiące Brodiano, 
stał się milionerem, posiadał pałace, automobile, 
powozy, żonę, co koniecznie chciała być dr mą, 
d vie córki i syna. Cała rodzina z wyjątkiem 
najmłodszej, Elzy, była prawdziwą arystokracyą 
paskarską, z jej całą nadętą pychą i niesma­
cznym ordynarnym przepychem. Żona 1 córka, 
Stella, kosztownie lecz bez gustu ustrojone w 
przeładowanych złotem salonach, udawały damy.

A gdy cała paskarska rodzina znalazła się 
w miejscowości nadmorskiej, spełniły się marze­
nia ambitnej mamy i Stella znalazła konkurenta 
w osobie zrujnowanego barona. Lecz nic na 
świecie nie może trwać długo, a więc i boga­
ctwo paskarzy, to nieraz domek z kart! Runęły 
więc papierowe pałace państwa Brodiano, 
wskutek nieszczęśliwych manipulacyi giełdowych
i nie wiele brakowało, aby wielki przemysłowiec 
nie dostał się do więzienia. Rozwiać się natu­
ralnie musiał i sen o baronostwie a prry po­
hańbionym stanął jedynie przyjaciel jego młodo­
ści dyrektor, Eryk. I tylko jeden jasny promień 
padł na życie zmaltretowanego dorobkiewicza: 
szczęście jego młodszej córki Elzy, której nie 
opuściła miłość syna Eryka. Duńska wytwórnia 
„Nordisk" ma jak najlepszą markę wśród publi­
czności. Sławie swojej nie przynosi wstydu i tym 
najnowszym filmem. Obrazy przedziwnie 
jasne, gra znakomita, typy świetne. Doskonale 
oddsne tło salonu paskarza, wprowadza publi- 
zność w ciekawe środowisko, o którem »ię prze­
cież obecnie ciągle mówi. Nie brakuje też i łez­
ki sentymentu w sercach miłosnych, sympatycz­
nej, śliczriiutkiej Elzy.

Sprzedam kamienicą 2-piątrową. 26 kroków od tram­
waju KD. C-na 52).000 Mp. Wiadomość Bema 12 C, 
II. r., ostatnie drzwi na Itwo, od l — 4. 2519

Sa do sprzedania: oórazy rączne Gutowskiego, oraz 
meble stylowe. Lelewela 7, parter prawy. 2598

Aptekę lub drogueryą w  wąkszem mieście wydzierża­
wią lub kupią — ewentualnie obejmą zarząd. Bleilerc,
BrZcż my, Słowackiego 5. 2603

Marynarkę z kamizelką z surowego jedwabiu sprze­
dam. Jaroszewski, Romanowicza 9. 2603

R oie ły  żelazne, używane, 143 x 320 cm. ma na sprze­
daż. Biuro Sok łowskiego, Jagiellońska 7. 2602

D o sprze lania wilia zimowa w Brzuchowicach, o 5 po- 
koj .ch, 2 kuchniach z przynależytościami. Osobny bu­
dynek dla stróża i wozownia, stajnia na 10 sztuk by­
dła. pompa na podwórzu, ogród i sad 5 )0  sążni. Ce­
na 220.000 Marak. — Wiadomość do Admin. listownie 
pod „Awin“ . 2613

Żakiet barankowy, ładny i płaszcz wojskowy szopami 
podszyty — okazyjnie d-> sprzedania. Stąpkowicz, pl. 
Kapitulny. 2506

D o w yd i ieriaw ien ia  sad 12 morgowy, mieszany, 3 ki­
lometry od stacyi kolej. Zarząd Dóbr Żożawa, poczta
Zaleszczyki. 2563

P oszuku ję  7.GÓ0 Marek na drugą hipoteką lwowskiej 
realności. W iadomość: Bogdanowicz, Potockiego 30, 
listownie. 2555

J a d ; do Wiednia 1 Pragi, przyjmują zlecenia do tych 
miejsciwości. Wiadrmość od 2—3 pop., Listopada 3, 
obok Sapiehy 55 — Mehr. 2594

M iody cz ło w ie k  ofiaruje nową wirówką Alfa, wartości
7.000 Marek w  zamian za pobyt letni w górskiej oko­
licy, z dobrym wiktem, przy le. szej rodzinie. Zgłosz. 
w Adm. „Wieez." pod „A fa * . 2605

Ocenienia dywanów perskich i maszynowych, porty er, 
kap i t. p., akoteż w sprawach porady przy sprzedaży 
lub zakupnie tych przedmiotów —  przyjmują tylko od 
10 do 12 i od 3 do 4. Sądowy rzeczoznawca J. Tanz, 
kierownik firmy Filip Haas i Synowie, Lwów, Trze­
ciego Maja 7. 2601

do pisania zakupi Dom han- 
dlowo-komisowy „Seka" Lwów, 
Pasaż Hausmana ]. 9. 2585m n m

GIPS ALABASTROWY
specyalny dla

P .  T .  D E S N T V S T O W
i do Opatrunków — sprzedaje

T  A N T  S U D H O  P P
MAGAZYN FARB, Lwów, ul. Akademicka 8. 2619

Popierajmy przemysł swojski! ! !
Kapelusza damskie, męskie I dziecin.
w najlepszych gatunkach po cenie fabrycznej poleca 
PIERWSZA KRAJ. FABRYKA KAPELUSZY filcowych 

I słom kow ych 2613
n u t i l o l f a  3XT e u w e l t a
Lwów, Balonową 3 — własny Gmach fabryczny — 

Sfacya tramwaju H. G.

N atych m iast do sprzedania.-

HDRPLETHE18?i)9Zll!! BB0U8B9IC28
na 60 hl. austryackiego odwaru, składającem sią 
z kompletnej iista lacyi warzelni, piyrnic i 
strychu słodow ego włącznie z 19 beczkami for- 
mentowemi o 683 hl. pojemności, pierwszorządne 

fabrykaty, jak nowe. 2590
Zgłoszenia pod: Oberingenleur WILHELM PUL- 

LER, Salzburg, Relchenhailerstrasse 5.

firn mmii i Mil b M«ia
poszukuje

I n ż y n i e r a
obznajomionego z puchem kopalń anym.

Oferty z podaniem curriculum yitae uprasza
się wypytać wprost c!o Borysławia. 2543
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ATA Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y
p i .  H A P Y A C K l  I. 4 . {H o t e l  E i T o p e l ^ l i
ZcJĘCfA P O R T R E T O W E ,  GRUPY, T A 3 L E A R E B > & » ! 9  JłU Y E , 
FRZEŹSOCZA, P C W I Ę C S Z E N l ^  S2K3CL, AKWARELE I. i. d. 543 ATA

W a A e  dla PT. Aptekarzy!
'Csiążki najnowsze aptekarskie oraz handlowe są na 
tiefcdzie w  znanej DRUKARNI SC H LAFR IO A , LWÓW, 
vykstnska 24. — Tu s~orz?,dza się wszelkie druki na 

tarnówienie szybko i tanio. Zaui szenią ślubne i wizy­
tówki wykonuje się w  jednym dniu. 2571

& 
lAm  r a i  i i i i i  s u n n a

r n

9 9 W
S p o t h a  % o g r a n ic z *  o d p o w ie d z *

we Lwowie, iyaaxowskii 27
'tonuje wszelkie roboty stolarstwa 

budowlanego i meDlowego.

czasopismo fachowe, poi więcone polskiemu dostaw  
mctwu i odbjdow ie, zułożone w  r. 1903, ogłasza 
wszeikie rosr>i>.ania ofertowe władz, informaje o 

zapotrzebowania pry watn ;m  i t  n.

Prenumerata ro cra  .
, półroczna

220*—  m k. 
120*— mk.

Główna Redukcy.i i Adniioisiracya **f® L w s i f lC .
ul. Potocłsiogo I. 20. 21u97

D z i e r i a  a w a .
Folwark w paw. C eszanowskira, uOO morg., w tem  

534 morgów ornego, 64 morgov łęki. Pudynki wszystkie 
w dobrym stnnie. Gorzelnia o 583 helctol-, nowa. O b- 
s ane 108 morgów Folwark ło i  pod miastem powiatow., 
nrzy gościńcu, od atacyi 8 kim. Do objęcia natychmiast 
na lat u —9 (bez iiwentarzy). 2511

W arunki: 200 Mp. za morg, półroczna rata, pół­
roczna kaucya.

s p r i : e d L a ż .
Dwad»ęsto-morgOv.-s gospóc arstwo wiejskie pod 

Lwowem, w dwóch kawałkach, z budynkami gospodar­
czym* w dobrym stanie. Budynek mieszkalny o  pokoju 
i <i’ chm. Całe gospodarstwo obsiane, od stacyi odda- 
1-ne o 1 kim- Gościniec, kośc‘ól, szkoła w  miejscu. — 
Cena 4201000 Mp., bez pożyczki i bez inwentarza.

KAMIENICA I-p ę row a , Z dniem podwórzem, 
stajnią i ogrodem, przy uL TiekarsKiej, Ceni. 420.000 Mp.

Zgłoszenia co  do pjwyż-izych interesów:
„ P O H . T U N A 4 '

ÓW, Friedrychów 8, Ili. piętro, od g 3—6 popoł

D y  / e h  c y a  Z u K ł a d u  g a t o w e -  
ffO w e  L w o w i e  podaje ninie^szem do 
wiadomości, że w myśl uchwały Rady miej' 
skiej z dnia 2. r-e rwo- 1920 r. wskutek no* 
w ej podwyżki cen węgla, kolejowej taryfy prze­
wozowej i robocizny — Reprezentacja mia­
sta podwyższyła ceny gazu jak następuje:

.1) Za gaz do oświetlenia, ogrzewania i 
opału 3 M. 80 f. za 1 m*.

2) Za gaz wyłącznie do motorów 3 Mk. 
40 fen. za 1 m8.

Należytości z tego tytułu przypadające 
da zapłaty za miesiąc C Ż B P W iec  1920 r. 
bez względu na tc.-min odcayt- ‘a stanu ga­
zomierzy, jak i nadal, moją być płacone już 
według podwyższonej taryfy. 2616

Lwów w czerwcu 1920 r.

DYREKCYA
mm enzowiSB niemego.

V  wenerycznej skórce. zestarzałe —
^  * 1 T ‘tezy speeyalista B r , PRISCif,
UłlC& W a .o -  l  t. II. — W„trzy kiwanie preparatu Neo
Sahrersann tylko przsd połuduieiu. 2107

ratuka nrnsyt, anlsumia 
żelaza i mesali

li! H i  i Sil, H I
R o k  t a l o ż e n i a  1 0 0 S.

W /k o n n js : maszyny rolnicze, prasy I gn ioto  
wnlk! do uleju, kompletne urządzenia m łjf.ów  
gospodarskich, ostrzy walce młyńskie. w yko 
nuje urządzenia tartaków szlifierki do pił. 
stoją „ i  kompletne z łożyskam i do pił cyrku- 
•a ry c i, ni i jdzrnia traii^misyjne, gorzelniane, 
rem ont m -szvn  parowych, m ołordw  benzyno­
wych, rop lyrii, gazowycu. — SPECYALNOŚr,! 
Remont pługów  m oto-owych. Nacinanie zuży­

tych pilników. 2175

N ajitsruk  w kr?,"a i jtajwię- 
_c 3 fabryka ultramcnyny d i  
bieilinjf I te !5 a  iczlarcltith*

u r o i  i rrcaH ER
w  W H R d Z A W I B  

po przerwie została znów uruchomiona 
Ofeny 1 próby wysyła na żądanie. 
Kantor faLiyezmf Warszawa, 

3c ec 39. 2464

A u t o m a t  
g a g o w y

24/1 min sprzeda Z e s p ó ł  
Inżyn ierów , Lwów, Słowac­
kiego 14. Telef. 125. 2614

2 0  saniuchodot: I 
c ; ężarowycb
sprzeda 7 E S P 0 L  IN ŻY- 
M F R O W , Lw fw , S łow ie- 
kiego 14. f e h Ł  125. 2615

Znaczn a W. ALO  PO LSK A
FABRYKA bieli cynkowej 
poszukuje dla Lwowa, ewen­
tualnie dla wschodniej Ma­
łopolski 7 A 5 T Ę DCY -  U- 
wcględ 'ione bę-'ą tylko i-szo- 
rzędne firmy, które a grosi- 
stów są d o b r z e  wprowa­
dzone. Oferty i refei eccye 
uprasza się skieiować p d 
.B iel cynkowa" do Biur„ 
.KOcil* w Krakowie Sz-,*?

pańska 9. 2:120

SlECZKABKIE,  H i Y L E L  BRONY, 5IBPATY, OLE
,  W YRABIA M ASO W O

„O  ̂  W  3X K | CS X B K 1M5
Fr.B7.7KA MASZYN I NAjRZĘDZI ROLNICZYCH 
W  O Ś W IĘ C IM IU  (M afopolsK a). 13767

POLECAMY ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 1 W CAŁY® 
KRAJD ŚWIETNIE WPROWADZONE: 2053

PASTĘ 03 Bida
n m \ m  do Obuwia i wy- 
ULiiililii robów skórzan.
Bgynrpljfjj da czyszczenia me- 
iniilLiB tali, szyb i lnster .
PŁYN  do czyszczenia metali „ W  k V B  4»“

FłłBsm n u  m m  „ u ^ s u s , ł
:# A R S 2 £  W »  -  CK90dna Yoleę. 299—98.

Wyłączna sprzedaż: Leopold  SEGAL, Wcrsz.twa, Leszno 18, Tef. 153-24.

i/' j. , V; »  f '1iĘ;

IKCYIHY

F I L I B : 

w Krakowie
w Czcraiowcach 
w Tarnopola

BANK UIP0TECZNY
W E .  L W O W I E

IiplIaliiJiillOBlE
REZERWY 21,629.100 — £C

Eł^POZYTURY: 
w Stanisławowie 
w Pod yołoczyóKach 
w Nowosielicy

* *  K A N T O R  W Y M IA N Y  ^
PR ZYJM U JŁ Z G Ł O S Z E N IA  N A

57o POLSKA POŻYCZKĘ PAŃSTW.
na oryginalnych « « r  jn h ach . 19110

kapuje i sorzedaje wez f-ie  papiery wrrtoś«-’awe r monety po najdokładniej>rm kunie dziennym, i 
Kcząi prowizyL — S  Qli24.C^. ÓW J  uskutecznia lię  poa najprzystępniejszymi warunki
i i r t id a  w  Ł,‘ lkłeh nformacyi o 9 do p wnej i Forzya noj lokaeyi kapitałów. Knpony i wylosowane paple 
w art wypłaca słę b • potrąceni- p-owizyi. I la ttl. l i t  C ZIIll*  Ioeó w przed utratą r. powodu wylosowani. 
B flU Y ilt  H B O fITS fE a " PiTtyjraujs wWrHUi na siążeczki i.na - ich. bież. i książeczki ossczędr.ościow. 
O B n a iM  U S r s ś l i a w I  począwszy od Mp. 3 0 0 — do Mp. 2000’—  wypłaca bez wypowiedząva. — 
S C H O W K I  D G P O Z Y T C J F I L  wynajmuje na op ła tą  roczną. (Przedruk* nie płacimy).

"okładem ^ p ó łU  a k c y M  w ytl iwnlczef'. Redaktor naczelny D r. R O G E R  B A T T a GLIA* Zastępca redaktora m  JE R Z Y  K O N A R o K L
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